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Zaczęliśmy więc kwiecień 3amemi niespodziankami 
nic też dziwnego, jeśli z niemi przez cały miesiąc 
będziemy mieć do czynienia.

Jeż meteorulog poeta powiedział swego czasu, żc 
„Lwiecicń plecień, bo przeplata trochę zimy, trochę 
lata", a jak gdyby na potwierdzenie tego, mieliśmy 
jnż ciepło i zimno, deszcz, grzmoty a no wet p>.nny, 
z których j^dun s rzaekał na Zwierzyńcn słnp tele­
graficzny, prawdopodobnie aby dać wyraz swemu obu­
rzeniu, że teraz telegrafy, choć pcsłrgnją się elektry­
cznością, fankcyonnją iak ospale, że jń j poprostu 
wstyd przynoszą 1 Śniegu natomiast dotąd nie zano­
towano, ale nie je s t bynajmniej wkluczouem, że mo- 

• żemy go mieć jeszcze w d.ugiej połowie kwietnia, aby 
i zim” nie była pokrzywdzona w swych słusznych 
prawach i aby stało się w myśl wyżej przytoczonych 
słów meteorologa poety.

I  to będzie znów kwietniowa niespodzianka dla 
tych, którzy ciepłe płaszcze i futra, o ile je  jeszcze 
mają, pochowali na lato, lub umieścili w lombardzie. 
Ten drugi sposób przechowywania zimowej garderoby 
przez czas letni jest bardzo praktyczny, napotyka 
przecież na pewne trudności. Kraków, choć ma pre- 
tensya do nazwy wielkiego miasta, ma właściwie tylko 
dwa publiczne humanitarne zaMady tego rodzaju, choć 
zdsłoby się ich więcej. Niechaj byłoby ich tyle. ile 
jest dziś kinoteatrów, bo tych znowu jest stanowczo 
zadużo. Dwa, ale porządne, wystarczyłyby znpełnie. 
Ostateczni,i, możnaby od biedy dodać jesreze trzeci, 
z programem wybitnie kryminalno senzacyjnym, aby 
i przyszłe pokolenia rćżnycn rzezimieszków, kieszon­
kowców i włamywaczy nie było pozbawione „nauki 
poglądowej, na którą obecni" taki nacisk się ogólnie 
kładzie

Są wprawdzie w Krakowie, jąk zresztą i w każdem 
innenł mioście, lombardy pobątne, nie ^oncesyonowane 
ale są to z zasaly jaskinio rozboiu, lichwy i wyzysku, 
tem dotkliwszego, iż uprawianego u a najuboższej 
klasie.

Ale to do niespodziane!; nie npleży.
Niespodzianką natomiast, niezbyt wprawdzie miłą, 

był zupełoy brak chleba i mąki. Podwoje składów 
mąki i piekarnie zamknięto na dwa spusty, a głodnym 
i ciekawym, kiedy się mogą spodziewać, odpowiada 
się stereotypowo:

— Aż mąka nadejdzie!
— Kiedyż to może mniej wiecej nastąpić?
— W rraju!...
Ponieważ zaś wiadomo ogólnie, co u nas oznacza 

wyrażenie „w maju", nikt nie wie, czy kpią z niego, 
czy toż traktują go na servo, jako prawowitego po­
siadacza urzędowo wystawionej kurty mączi.c • chle-

I  ja  i cały mój fraucymer przez dwa tygodnie, 
jakie nas dz:elą od świąt Wielkanocnych, uganialiśmy 
za mąką i chleben. po całym Krakowie, niestety, 
każdym razem wraesło się z kwitkiem i ową majową 
obietnicą. A cóż nam z mąki w maju, jeżeli nam się 
chce jeść w kwietniu, a „maciek" mruczy coraz gło­
śniej i energiczniej, upominając się o swe prawa.

Uczono nas swojego czasn o miłej zgodzie i har­
monii członków ciała ludzkiego, zoate ą ych pod kie­
rownictwem żołądka, będącego pewnego rodzaju piecem, 
ogrzewającym cały ten skomplikowany cielesny me­
chanizm. I  jak*e on ma fankeyonować normalnie, 
jeżeli ów piec nic otrzymuje odpowiedniej ilości pa­
liwa, a jeśli je  jnż destanie, to w stanie takim, że... 
pożal się Bożel... J,dna ze znajory h pań, która 
w miejskim sklepie nabyła pewne omntam mąk:, gdy 
z niej chleb upiekła, przyniosła kronikarzowi kawałek 
na dowód, że nie miał raeyi, rozpist 'ąc się w swtrm 
czasie o jego „kanarkowym" wyglądzie. Był on bo 
wiem pięknie majowo zielony.

By sobie ze mnie zażartować, powiada:
— N o! A cóż teraz z owem prńikiem „żółtem 

niebezpieczeństwem * ...“ Ten chleb jest przecież zie 
lony 1

— Tak 1... To widzę — ja  jej na to — ale mimo 
to twierdzę, że żółte niebezpieczeństwo nie jest w da 
nym wypadku wykluczone, zwłaszcza, jeżelt pani ła­
skawa ma zamiar zjeść ten chleb... To jest, o ile się 
nie mylę, mąka z boba, a on nie dzieła zbyt dobrze 
aa organu trawienia! . .

To była dla niej prawdziwa niespodzianka. W  dzia­
łem, że słowami memi zabiłem je j klina, ieśli nie 
w głowę, którą miała zapchaną jaz innymi U .potami, 
to przynajmniej w żołądek, nejniewinniejszą ze wszyst­
kich części ciała, a przecież, skutkiem wojny, cier 
p V ą  z nich najbardziej.

„Cierp ciało, kiedy ci się chciało". Tak mawiali 
nasi ojcowie i może wtedy mieli racyę, ale cóż dziś

winien żołądek, bez którego organizm jest jako lampa 
bez knota i olejn... C i pracuje ciężko, ale nie dla 
swej przyjemności, lecz pro pnblizo bono, dla resz y 
organizmu i dlatego z łaguje na to, by go wziąć 
w opiekę i nie pozwolić mn tak cierpieć.

Wychodząc z tej zasady i będąc zawrze, nawet 
i w przedwojenny h czasuh, trsk liw y n  oph Juncm 
„żywiciela" mego kronikarskiego organizmu, wylrahm  
się na poszukiwanie jabieiś miarodajnej osobistości, 
która, na razie bodaj słowemi, mogłaby rozprószyć 
owe czarne chenry, jakie gromadzą się nr, naszym 
horyzoncie aprowizacyinym.

Ati.i- m widocznie szczęście, spotkałem bowiem 
pewnego dostojnika, zajmującego się właśnie aprowi- 
z”cy?, co mu nawet doorze rubi, jeśli się tylko spo- 
glądrie na jego okrągłą, prawdziwie przedwojenną 
peryfasyę i amelsko uśmiechnięte oblicze.

Gdym go zagadnął i wyłu z<zył, o co rai sięw n- 
ściwie rozchodzi, opowiedział mi długo i szeroko o tem, 
co to magistrat dla dobra ludności już chciał zrobić, 
a co jeszcze zeihze, na moją zas uwagę, że woleli­
byśmy widzieć raczej, co zrobiono, a nie co chciano, 
odpaił:

— Wam to łatwo mówić i krytrkować. Wystarczy 
na ra^ie, że się coś chce zrobić, reszta pizJ jdzie potem 
sama ze siebie.

— A1* chyba radca dobrodziej przyzna, że jest 
ile... — ja mu na to.

— No, dobrze nie jest, ale aby miało być już 
tak ile , tego nie powiem 1 Ja  tam na braki nie na­
rzekam (w tem miejsca poklepał się z uczuciem po 
swym okrągłym żywocie..) przestaję na małem, a iefli 
mi czego braknie, p"wianam sobie, że tak być m usi! 
N e tak, iak wy! N.ech t jlk o  przez tydzień braknie 
mąki, jnż wszyscy ludzie na magistrat, tak jakby on 
mąkę robił T zeba było powiedzieć przed dziecięciu 
laty, że będzie wojna, a sam byłbym na pełnej Radzie 
postawił wnius^k, aby nstanow.ć u nas posadę biblij­
nego Józefa kióryby nam budował spichlerze i gro­
madził żapasy na czarną gadzinę.. Dziś jnż późno. 
Dziś trzeba być z t 'g o  zadowolonym, co ntm dadzą.

— Jakżo możemy by ć zadowoleni, skoro nic nie 
dają?

— H n !...  Widocznie sami nie ma;ą !...  Ale ja 
panu powiem coś w sekrecie, bo mam do pana z..oranie 
i wiem, ża mńo pan nie zdradzi... Czeka ras niespo 
dzianka!

— Czy być może?... Jaka?... Może koniec wojny
— Tjgo nic wiem, gdyż, jak pan wie, w wieltą 

politykę się nie brwię i nigdy nie bawiłam, m>jąc 
dość kłopotów z prywatnymi swymi interesami, a ra 
sztę wolnego czasn poświęcając sprawom miasta. To 
oann jediak powiem, że w najbliższym jnż czasie 
bodą zniesione karty na chleb i mąkę, a każdy będzie 
sobie mógł zakupić tego artykrła ile ma się tylko 
zcctce i s podoi a.

—  A gdzie?
— Glzieżby!.. W  składach mąki i piekarniach!
— A po cenach?
— Naturalni® maksymalnych, wyznaczonych przez 

wiedzę
— A skąd, prcs:ę kochanego raucy dobrodzieja, 

będą ową mąkę pobierać owe składy i piekarnie?
— Skądżtby?.. Z odpowiedniej centrali I
— Bardzo ładnie 1 .. A cóż będzie, jeżeli owa 

centrala nie da nic?... Któż się wówczas o to npomii? 
Mag'strat jest władzą, z którą nawet centrala musi 
sie liczyć do pewnego stopnia, a iak trudno w drodze 
urzędowej ccś stam ą i  wykołatać. . Coż to będzie 
dopiero, gdy wejdą w grę prywatni oćborcy...

— W  każdym razie beidzio magistrat miał spokój, 
nie będziecie bow:em mogli narzekać, że to jego wina, 
iż mąki brak

— To prawda!...
— Pozatem rozwinie s'ę wolny hauder i kenku- 

reneya. która mnsi wpłynęć na obniżenie ceni
— W  to już nie wierzę I... Dotychczasowy po 

kątny handel zamieni się może pod pewoym w życiem  
na wolny, aie ltdaość nic na tem nie zyska! Będzie 
można kupować wszędzie, ale nia będzie tego, co 
mnłna kupć... Co najwyżej znów kilka mądrycn je ­
dnostek, które U" 5 sią chodzić ktlo interesu i potrtfią 
sobie zd,być względy u panów z centrali, zrobi mi­
liony, a reszta zajdzie ao rol; parobków, skazanych na 
to, bv pracowali nad tem, aby im te miliony rosły. Nie 
trzeba było z początku prowadzić rekwizycyi i tworzyć 
centrali, ale zaraz wówczas pozwolić na wolny handel, 
jednakowoż z ograniczeniem wywozu, by w ten spo­
sób utrudnić spekulantom ogałacunie kraju z najnie 
zbę^niejszych prodnktów, a dziś byłoby z pewnością 
i na ■ z aj, niż iest... Teraz jnż zapóźno na zezwolenie na 
wolny Handel tem, czego niema!... Z próżnego i Sa­
lomon nie naleje 1

— Ja  tam, mój kochany panie, tak się na tę 
sprawę pesymistycznie nie zapatruję, jak pan, choćby 
tylko z tej racyi, że magistrat pozbędzie się jednego

kłopota. Wydawać kartki na chleb iub mąką, to 
gl .pstwo, grunt, aby była ta mąka, a z niej chleb... 
Oltąd o to nas głowę boleć nie potrzebnje...

— Pod tym wzgięlem, przyznaję kochanemu radcy 
dobrodziejowi nijzcpełnieiszą raić yę. Jestem najmocniej 
przekonany, że wszyscy magistraccy dostojaicy, od 
największego do najmniejszego. nie mieliby nic prze 
ciw temn, gdyby wogóle uwolniono ich od wszelakich 
kłopotów, połączonych z ich urięło  wanien: br brali 
nadal pensyo, a do biur: przycnodzili by się napić 
herbatki, wypalić cy g a ro , przeczytać gazetkę, peroz 
mawiać, a potem. .  gdzie oczy i węch poniosą!

— Zresztą, by pana uspokoić, dodam, że jest 
faktem nrzędowo stwierdzonym, że mąka z Ukrainy 
nadejdzie w maju i to w ilości oz saastu milionów 
pndów, po cenach bardzo przystępnych, bo p’ę i i sześć 
rnbli sr, pad, zuleżnie od jakości. Będzie więc z czego 
piec ch’eb, nr który już nie będzie trzeDa kartek,. 
Choć z pana taki pesymista, jeszcze się pan przekona 
i przyzna mi racyę'

— Dałby to pan Bóg, aie ja  ,jni jestem taki nie­
wierny Tomasz, żo dopóty nie uwierzę w ową mąkę, 
chrćby ją  nie jedna, ais pięć nawet ekscellencyi obie­
cywało, dopóki je j nie zobaczę na właone oczy, a po­
tem nie skosztuję... Tyle razy była jaż figa z naj- 
solenniejszych o lie tcc , że nic cbyba dziwnego, jeżeli 
się dziś każdą przyjmuje z pewrą rezerwą, jeśli nie 
niedowierzaniem 1

Ciyli, inaemi mówiąc fiowy, „baba z wozu, ko­
niom lże j". Migistrat pozbędsie się kiopotn, a ludności 
zostawi się wolią rękę. Niechaj każdy sam się stara
0 to. aby mu nie brakło tego, czrgo potrzebn e.

To tylko bieda, gdzie się starać i u k r g j?  Osta­
tecznie i dziś za dregie pienia ize otrz'm a się mąki
1 chleba ile się zrpragnie, jeśli więc po zniesienia 
kartek ma być nadal tak samo, w takim razie nie 
widzę w tem żadnego dobrodziejstwa dla ludności, 
ani poprawy dotychczasowych, opłakanych stosunków.
B.rtzie to, co uąjwyioj, z jednej strony odciążenie 
„przepracowanego" magistratu, z drugiej zaś oddanie 
całego ogćln na łaskę i mełaskę żywnościowych spe­
kulantów, którzy odtąd publicznie będą wykonywać 
swe oraktyki.

C y  lepiej je s t z cukrem, kaw z, herbatą, naftą 
i t. d 5...

I  tak więc źle i tak nie dobrze. Chućby nawet 
ta niespodzianka zamień la się w fakt dokena ny. 7,by 
t l i *  n?s nie uraduje. Tego przynajmniej zdania jest 
kronikarz. Są może ladzie, którzy mysi? iuaczei, ale 
to in  wolno

Ta kwestya mączno-chlebowa bardziej mi wlazła 
w głowę, ni* niejednemu z naszych domorosłych stra- 
tegików owa kolnbryna, którą N'emoy z oddiLnia 
stu dwudziestu kilometrów ostrzeliwnją Paryż. To 
była prawdziwa niespodzianka dla wszystkich, zajmu­
jących się prowadzeniem wojny. Przy tej sposobności 
pokaziło się, żr u nas co dragi człowiek to urodzony 
artylerzysta, a przynajmniej co trzeci mógłby zupfłni« 
łatwo fankeyonować jako rzeczoznawca w tym kie 
runku. Na ten temat toczono zaciekłe dysknsye, w któ­
rych wentylowano zasady balistyki i orzeczono osti 
teczuie, że to jeszcze nie koniec, gdtż wkrótce po 
jawi się działo, którego pociski nieść będą z pod 
Beil.na, v a  Paryż lub Lradyn do Nowego Yorku 
albo Waszyngtonu. Wówczas zmięknio ruro W Łonowi 
i odejdzie go ochota do daŁzego prowadzania wojny 
F  tzchodzi się tylko o jeden burdzo mały drobiazg. 
Trzeba aby ktoś skonstruował coś podobnego. Ale 
taki chyba się znajdzie, o ile, broń Boże. wojna się 
tym 3rasem nie skończy. Na, dobrych clęMach i dziś 
nikomu nie zbywa, tak, jak i dawniej, gdy żył ów 
starożytny filczcf, który zobowiązał się poruszyć 
z posad ziemię, byle tylko dano mn miejsce, gdzieby 
mógł stanąć i odpowiednio się oprzeć. Jeśli tego nie 
dokonał, to t?lko dlatego, iż odpowiedniego miejsca 
nie znalazi W danym zaś wypadku z brakiem misisca 
liczyć się zupełnie nie potrzeba i to ułatwi wynalazcy 
bardzo zadanie. Kronikarz zac: ął sobie także nad tem 
hmaó g owe. ale *raei przyszedł do przekonania, że

nie jego fuch D ił wiec armacie spek^j ale gotów 
jest każdej chwili poprzeć wynalazcę gdyby się przy 
padkowo znalazł, w zrealizowania proektn, ale tyiko 
meralnie, g lyż z materyulną kwestyą w tym miesiącu 
je s t u niego bardzo krncho, co nie jes t i nie było 
bynajmniej niespodzianką.

Ostatecznie -zniesienie kart chlebowych może wpły­
nąć tylko dodatnio na kwestyę papierową, która 
z diia na dzień staje się cc raz powaźa!ejszą. Wyda­
wnictwa dzienników i pism peryadycznych odczuwają 
ją  zwłaszcza bardzo boleśnie nie tyle na swej skórze, 
ile na Kieszeni.


